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W czora jsze  p o s ied zen ie .
Na przedwstępnych czynnościach straw ił Sejm jednę 

czw artą część czasu żywotnego, tak  szczupło mu wymierzo­
nego przez cislitawskie m inisterstw o, i dopiero wczoraj roz­
począł swą właściwą, ustawodawczą czynność. Ja k  zamiesz­
czone" świadczy sprawozdanie, toczyły się rozprawy o ustawach 
językowych, z których pierwsza zaraz w trzeciem czytaniu przy­
ję tą  została. Po skończeniu jeneralnej rozprawy zaprotestował 
ks. Guszalewicz imieniem Rusinów, którzy po tym proteście 
opuścili salę obrad, dlaczego i poco ? —  nie wiemy.

Ustaw a o języku w sądzie i rządzie powinna, wredle na­
szego przekonania, zupełnie zadowolnić Rusinów, gdyż stawia 
język ruski wr stosunku ze stronam i na równi z polskim, i 
tylko w wewnętrznej służbie nakazuje używanie języka poi- j 

skiego. P ro test więc i opuszczenie sali wcale nie było na 
miejscu. Z całego przebiegu obrad widać je d n a k , iż Rusini 
tylko z przyzwyczajenia lub też dla utrzym ania konsekwencyi j  

pierwotnych niekonsekwencyj, wywołali m ałą  ,,borbę“ , k tóra  
jednak przeszła bardzo spokojnie. Ze protest nie należy przy- | 
pisać istotnem u pokrzywdzeniu, najlepszym dowodem to, iż ża- j  

dnych pozytywnych nie stawiali wniosków, żądając tylko głęb­
szego rozważenia sprawy. Gdyby Ruś istotnie mniemała, że 
jej wyrządzono jak ą  niesprawiedliwość, to reprezentanci ci by­
liby wystąpili daleko ostrzej i żądali czegoś dodatniego; tym- f 
czasem dopominali się tylko o rozwagę, a ponieważ i W ydział, 
i komisya i Izba dostatecznie sprawę rozważyli, więc stawiane 
zarzu ty  były, ja k  to wyżej wspomnieliśmy, tylko z przyzwy­
czajenia czynione.

T aki obrót sprawy zadawalnia nas, chociażbyśmy byli 
woleli obejść się bez tej „bor by,8 co też niezawodnie w przy­
szłości nastąpi, gdyż usposobienie Polaków i Rusinów jest dość 
przyjazne. Do uśmierzenia burzy przyczynili się nie m a ło ; 
ks. Adam Sapieha i p. Tyszkowski. Pierwszy osobliwie stanął 
godnie po stronie Rusi, wziął ją  w obronę przed napaścią, 
odpierał skutecznie podejrzenia o grawitacyę ku Moskwie, za 
co też cała prawie Izba oklaskami mu podziękowała. Ks. Sa­
pieha inaugurował drugie swe parlam entarne wystąpienie b ar­
dzo świetnie, a spodziewać się należy, że i w dalszej kam ­
panii stanie po stronie walczących o postęp, o sprawiedliwość, 
i w szeregach ukrócanej w swych prawach mniejszości.

Ustawę zawotowaną przyjmie kraj z wielkiem zadowolę- 
niertl, albowiem kładzie ona niemieckim zachciankom zaporę 
nie do przebycia, usamowalnia Polaków i Rusinów z pod su- 
premacyi niemieckiej, i wraca nam zaprzepaszczone prawa 
nasze. Korona tej ustawie sankcyi najwyższej odmówić nie 
może, gdyż takowa leży w myśli dyplomu październikowego i 
w dawniejszych postanowieniach cesarskich; niemieckie rządy 
tylko, k tóre na własną rękę działały, wyrządzały nam tę nie­
sprawiedliwość. Dziś więc, gdy Sejm upomina się o należne nam 
prawa, uszanowaną zostanie wola kraju.

Sprawy sejmowe.
nr.

W dalszym toku streszczam y:
V I I I .  Projekt etatu osób i  p ła cy  urzędników  oddziału  

budowniczego i s łużby p rzy  drogach krajowych. W ydział k ra ­
jowy mając pod swoim zarządem  wszystkiego 158 mil, żąda, 
by Sejm potwierdził przedłożony etat, k tóry  mieści w sobie 
centralny oddział budowniczy przy Wydziale krajowym, i słu ­
żbę właściwą przy drogach powiatowych. Koszta tego zarzą­
du technicznego wynosić będą 58.167 złr. a przeto będzie 
kraj własnej adm inistracji o 5.554 zlr. więcej płacić, niż 
p łac ił rząd  za utrzymanie tych 158 mil drogi. Zaprawdę, 
jeźli W ydział krajowy nic lepszego wymyślić nie zdoła, jeźli 
wziąwszy sobie za wzór stare szablony austryackie, chce w 
kra ju  tak  gospodarzyć jak  rząd niemiecki już nawet nie go­
spodarzy, natenczas kraj będzie zniewolonym podziękować 
swym piastunom autonomii za ich gorliwość w podwyższaniu 
podatków. My nie chcemy tak  drogiej autonomii, my żąda­
my przeprowadzenia oszczędności; do 158 mil dróg krajowych, 
które każdy mający pięć zdrowych zmysłów utrzymać zdoła, 
nie potrzebujemy tak  ogromnego gmachu technicznego. Zre­
sztą, czyz prywatnym  budowniczym, inżynierom miejskim lub 
powiatowym, nie można poruczyć nadzoru? Oświadczamy się 
przeto za, przeprowadzeniem takich oszczędności, by zarząd 
drog taniej wypadł niż za czasów biurakracyi niemieckiej.

. IX- Projekt organizacyi za rządu  dróg krajowych, tu ­
dzież projekt przepisów dotyczących adm in istracyi drogowej 
dla dróg publicznych nie-erarialnych. O tych projektach, k tó ­
re są zbiorem przepisów drogowo-administracyjnych i stanowią 
instrukcyę dla inżynierów i dróżników, powiemy tylko słowa­
mi spraw ozdania: że W ydział krajowy sta ra ł się tak  urządzić 
adm inistrację drogową, aby w niej obok ładu i sprężystości 
najściślejsza istniała kontrola. Czy Wydział tego dokona, i to 
w sposób nie kosztowny, obaczymy później.
, . X. Projekt do ustaw y o nietykalności i nieodpowicdzial- 
sci posłów jako  dodatek do s ta tu tu  krajowego , następującej 
osnowy :

Członek Sejmu krajowego nie może być nigdy pociągany 
do odpowiedzialności za głosow anie, odbyte w wykonaniu po­
wołania swojego, za zdania zaś w wykonaniu tego powołania 
wypowiedziane, odpowiedzialnym jest tylko Sejmowi.

Członek Sejmu nie może być w czasie trwania sesyi bez 
zezwolenia Sejmu sądownie ściganym, lub też uwięzionym, z 
wyjątkiem ujęcia na gorącym uczynku.

Nawet w przypadku ujęcia na gorącym uczynku, winien 
sąd uwiadomić natychm iast m arszałka krajowegu o dokonanem 
uwięzieniu.

Jeżeli Sejm zażąda, musi uwięzienie ustać, lub ściganie 
na cały czas sesyi być odroczone.

Uwięzięnie lub śledztwo, przed rozpoczęciem sesyi, prze­
ciw członkowi Sejmu zarządzone, winno ustać na cały czas 
sesyi, gdy Sejm tego zażąda.

X I .  Projekt do ustaw y o zm ianę §. 4. sta tu tu  krajowcy0 
następującej osnow y:

Postanowienia §. 4. s ta tu tu  krajowego z 16. lutego 1861. 
znoszą się, w ich miejsce wchodzą w moc obowiązującą po­
stanowienia artyku łu  następującego:

Do kierowania obradami Sejmu krajowego wybiera 
Sejm z grona swojego m arszałka krajowego na cały czas 
trw ania peryodu sejmowego, —  i dwóch jego zastępców na 
czas trw ania sesyi.

Ustawa niniejsza wchodzi w wykonanie z dniem jej o- 
głoszenia.

Dwa powyższe projekta, których wnioskodawcą je s t po­
seł Krzeczunowicz wraz z dwoma nnstępującem i, polecamy do 
przyjęcia w całej ich osnowie, gdyż są zgodne z ustawam i i 
odpowiednie wymogom czasu.

Z przedłożeń rządowych podajem y:
X I I .  Projekt do ustaw y o term inie wykupu i  regulacyi 

ciężarów gruntowych  następującej t r e ś c i :
„W szelkie prawa, według §. 6. patentu z dnia 5. lipca 

1853 r. podlegające z urzędu wykupowi lub regulacyi, z k tó - 
remi dotychczas nie zgłoszono się, m ają być podane do w ia­
domości c. k. namiestnictwa we Lwowie, jako komisyi k ra ­
jowej do wykupu i regulacyi ciężarów gruntowych do końca 
czerwca 1869 r.

N astąpi zaś zgłoszenie się z temi praw am i do roszcze­
nia sobie takowych dopiero po upływie powyższego term inu, 
to strony uznane winiiemi, ponosić m ają koszta z powodu z a ­
rządzonej p ertrak tac ji, o czem będą orzekać władze, powołane 
do przeprowadzenia wyż przytoczonego pa ten tu .8

Zaś jako wniosek uzupełniający powyższe przedłożenie 
rządow e projekt posła Staro wiej skiego:

_ X I I I .  Projekt ustanaw iający term in, od którego spraw y  
serw itutow e przechodzą pod sądy cywilne, tej osnowy:

„M szelkie spory w sprawie wykupna i regulacyi cięża­
rów gruntowych, dotyczące wyrażonych w ustępach (a — f )  §. 
/. patentu  z dnia 5. lipca 1853. punktów i pochodzące z p re ­

ten s ji zameldowanych po dniu 30. czerwca 1869, sądzone być 
m ają przez c. k. sądy cywilne, według ustaw kodeksu cywil­
nego; sprawy zaś dotyczące samego wykupna lub regulacyi 
przyznanych w drodze sądowej slużebnictw pozostają i nadal 
przy organach ustanowionych dla spraw wykupna i regulacyi 
ciężarów gruntowych."

X I V .  W niosek do petycyi o ję zyku  w ykładow ym  na  
W szechnicy.

1) na W szechnicach lwowskiej i krakowskiej m ają być 
zaprowadzone w ykłady polskie dla wszystkich przedmiotów 
prawniczych i politycznych;

2) z wszystkich przedmiotów, wykładowych w języku 
polsk im , dozwolonem jes t składanie examinow rządowych w 
tym że języku;

3) język polski może być językiem examinacyjnym także 
przy egzaminach ścisłych (rygorozach).

X V . W niosek do petycyi o system izow aniu  sta łych  k a ­
tedr do n a u k  w polskim  ję zyku  w ykładanych  n a  W szechnicy  
lwowskiej i  krakowskiej, ażeby:

TRZY LISTY OTWARTE
DO

P. B O G D A N A  B O L E S Ł A W I T Y .  

i i i .
( C i d a l s z y ) .

Jeruzalem! Jeruzalem! dla czego 
swoje mordujesz Proroki??...

Panie! Po strasznej katastrofie pod Sadową i Kónig- 
graetz, A ustrya wypchnięta z Niemiec, szukać zdaw ała się 
siły i odrodzenia za pomocą różnych n a r o d o w o ś ć  i, w skład 
jej wchodzących.

Zapewnienie cesarza, „że wolną ma być droga,8 zawie­
szenie konstytucyi lutowej, tylko dla" niemieckich centralistów 
korzystnej, przychylne wyrażenia m inistra hr. Belcredi, mia­
nowanie n a m i e s t n i k a  r o d a k a  —  były to zbyt łudzące 
wskazówki, aby się przynajmniej ł a t w o w i e r n i  w Galicyi 
nie mieli zadowolnić.

Pomimo że nic w istotnem położeniu kra ju  nie zmieni­
ło  się na l e p s z e  —  robiono sobie najśmielsze nadzieje —  
improwizowano kombinacye i wnioski najnieprawdopodobniejsze.

K raj by ł w nienaturalnem  uniesieniu. Owacye (często 
sztucznie, lub przez antagonizm wywołane) następowały jedne 
po drugich.

K r a k ó w  milczał i bolał nad sm utną teraźniejszością 
i gorszą przewidywał przyszłość.

S e j m  zgromadził się w listopadzie, i nie dziw, że przy 
panującem  nadnaturalnem  usposobieniu, wszelka o p o z y c y a, 
k tó rą  dawniej nazywano grzechem, obecnie juz za zbrodnię, 
za zdradę k ra ju  była uważaną. Szeregi też jej, dosyć szczu­
płe za dawniejszych sesvj, przerzedziły się znacznie, a właści­

wie znikły. Jeżeli co z niej zostało, to ledwie k ilka  pojedyń- 
czych indiwiduów, które, jak  s t r a c o n e  p i k i e t y ,  prze­
znaczone bronić do ostatka niebezpiecznego s t a n o w i s k a ,  
miały przeznaczenie zginąć bez pożytku i sławy, na obecną 
chwilę, z nadzieją uznania,.... kiedyś...

K l u b  p o l s k i ,  gdy do niego zaczęły przybywać ży­
wioły obce, wysłane nappzód na zwiady, (pierwszy zwiększo- 
Ści p. L. S. tam  zabłądził), a później, aby go rozbić, stopił 
się zupełnie w k o ł o .  Program  został schowany „ad acta, ad 
feliciora tem pora,8 i nie mogło być inaczej, skoro niebawem 
całe k o ł o  p o l s k i e  tam się znalazło, nawet JE . namiest­
nik bytnością swoją zebranie raz zaszczycił, a nadto na żą­
danie i po ustąpieniu z krzesła prezesowskiego p. M. którego 
ogół do przewodniczenia zaprosił, prezydencyę objąć raczył.

Była w tym dniu na porządku dziennym kwestya wybo­
rów do komisyj sejmowych. Zażądawszy głosu, przestrzegałem  
zgromadzenie, aby wszelkiemi siłam i starało  się wpływać, 
iżby przy wyborach do komisyi, li tylko na uzdolnienie, na 
chęć i możność do pracy zważano, aby znowu nie wywołać 
zarzutu, jak i sami posłowie (hr. II. W .) robili, po za Sejmem 
Sejmowi, że komisye w przeszłej sesyi niefortunnie złożone, 
nie mogły skutecznie pracować i t. p. (j0 do mnie, oświad­
czyłem stanowczo, zastrzegając się przed możebnym zarzutem, 
że mówię, „pro domo sua,“ iż „kiedy p izez ciąg pięcio-mie- 
sięcznej przeszłorocznej sesyi, byłem ta k  niezdolnym, że mnie 
do żadnej komisyi wybrać nie dozwolono, że i przez te  k ilka 
miesięcy nie miałem sposobności nauczyć się czego, dlatego 
proszę, aby mnie i teraz nie wybierano, bo będąc nie kwali­
fikowanym przez sejmową komisyę egzaminacyjną czy. kwali­
fikacyjną ( t a j n ą ) ,  wyboru przyjąć nie mogę "i nie przyjm ą.8

Czy jednak przestroga skutkow ała ?—  wątpię, gdyż rzeczy 
szły po dawnemu.

Zaraz po załatwieniu w Sejmie przedwstępnych czynno­
ści i formalności— zakiełkowała znowu myśl w i e r  n o -  p o d ­

d a ń  c z e g o  a d r e s u .  Szukano widać, do inieyatywy w tem 
kogoś z n i e p o d l e g y c h  — gdyż przez niektórych człon­
ków W ydziału krajowego byłem usilnie nagabywany, żebym 
się tego podjął. Gdym jednak nie tylko stanowczo odmówił, 
ale owszem najwyraźniej oświadczył, że w zasadzie jestem  jak  
najmocniej przeciwnym podawaniu a d r  e s ó w, zwłaszcza ta ­
kich, jakie zwykł podawać Selm g a l i c y j s k i  —  przytacza­
ją c , że kilka poprzednich (na k tó re  nigdy nie głosowałem), 
nie tylko żadnej nie przyniosły krajowi korzyści, ale owszem 
powagę i godność Sejmu, a tem  samem i k r a  j  u całego, na 
szwank naraziły— użyto zapewne ku tem u świeżo na Sejm wy­
branego, (a tem samem nieświadomego istotnego stanu rze ­
czy) zacnego ś. p. posła L . Goł., który też niebawem na je ­
dnej z pierwszych sesyj, wystąpił z w n i o s k i e m  do adresu 
wynurzającego nieograniczoną wdzięczność rządowi itd. (patrz 
spra wozd. stenog.).

Wniosek odesłano do W ydziału krajowego, który z przy­
braniem  wnioskodawcy, miał się zająć redakcyą tegoż.

W net się też posypały, ja k  z rogu obfitości, projekta 
tak  wydziałowe, jako tez i pojedynczych członków, lub posłów 
niektórych niniej więcej uniżone, bezbarwne, wyliczające 
uzyskane dobrodziejstwa (?) i spodziewające się nowych (!).

Nadaremnie, w kole polskiem i różnych kółkach pry­
watnych, zbijaliśmy z n i e  w i e l u  politycznemi stronnikami, 
jeden po drugim  adres, który po długich naradach i rozpra­
wach sklecony został taki. jak i Sejm (pomimo świetnych i g run­
townych mów pp. L. hr. B., Zyg. R. i innych) uchwalił.

N adarem ną była usilna niewielu opozycja, żądająca w 
najgorszym razie wyliczenia wszystkich stu-letnich krzywd, 
niedogodności, a obecnych potrzeb i żądań krajowych.

(C. d. n.)



„1) na Wszechnicach lwowskiej i krakowskiej dla nauk 
prawniczych i politycznych, w polskim języku wykładanych, 
stałe katedry profesorów zwyczajnych systemizowane były;

2) profesorom nadzwyczajnym , wykładającym na wy­
dziale prawniczym lwowskim w języku polskim, przyznane 
były prawa i emolumenta profesorów zwyczajnych, a zatem 
utworzone na Wszechnicy lwowskiej trzy katedry z wykładem 
polskim, na stałe katedry profesorów zwyczajnych zmienione 
zostały.1'

O tych ostatnich dwóch wnioskach wspominamy tylko 
tyle, źe przedłożył je p. Pietruski i to w skutek interpelacyi 
do Wydziału krajowego wystosowanej, by od siebie jako od 
referenta wydziałowego częściowo przynajmniej odpowiedzial­
ność odsunąć. Wnioski te powinny były wyjść od Wydziału 
i być motywowane, lecz nie dorywczo pisane.

Sprawozdanie
s VI. posiedzenia Sejmu krajowego, dnia 2. września.

O godz. 10 V* rozpoczęto posiedzenie, a po przyjęciu pro­
tokołu zeszłego posiedzenia sekretarz Szujski odczytał wykaz 
petycyj, jakie weszły do Sejmu, a mianowicie: komitetu restau- 
racyi ołtarza w kościele N. P. Maryi w Krakowie o subwen- 
cyę; Wydziału Rady powiat, w Krakowie o utrzymanie drogi 
prusko-szlązkiej jako drogi krajowej; nauczycieli wiejskich z 
bocheńskiego o polepszenie bytu materyalnego; Oświęcima i 
Kęt o przeniesienie urzędu powiatowego z Biały do K ęt; 
N o w e g o  T a r g u  o uwolnienie od dodatków na potrzeby 
kościoła; Romera Władysława o odłączenie włości Ociecha od 
powiatu Dębickiego i przyłączenie do powiatu ropczyckiego.

Po odczytaniu spisu petycyj odczytuje dalej sekretarz 
Pfeifer wnioski posłów: T o r o s i e w i c z a ,  o uznanie drogi 
mającej się budować z Halicza do Podhajec za drogę krajo­
wą i (j  o 1 e j e w s k i e g o, aby nie byli wyjęci od obieral­
ności na przełożonych gmin zamieszkali na obszarze dwor­
skim, tworzącym z gminą wiejską jedną gminę katastralną. 
Wnioski te dostatecznie poparte, odesłane zostały, pierwszy 
do komisyi budżetowej, drugi do komisyi konstytucyjnej. Mar­
szałek udzielił ośmiodniowy urlop hr. J a n o w i  T a r n o w ­
s k i e m u ,  biskup P u k a 1 s k i zawiadamia, że z powodu 
natłoku czynności konsystoryalnych przybyć nie może. P i e- 
t  r  u s k i odpowiada potem na interpelacyę Czerkawskiego 
co Wydział krajowy zrobił z przekazanym mu od Sejmu 
wnioskiem o języku wykładowym na Uniwersytecie lwowskim. 
Odsyła on interpelujących do sprawozdań z czynności Wy­
działu krajewogo a wreszcie powołuje się na swój wniosek 
postawiony przed paru dniami o języku wykładowym w Uni­
wersytecie lwowskim.

Na porządku dziennym wniosek S t ę p k a  o wybranie komisyi 
katastralnej z 9 członków, któraby rozpatrzyła i zdała spra­
wę z przebiegu czynności katastralnej. W n i o s k o d a w c a  
motywuje swój wniosek krótkiemi słowy i powołuje się, źe 
sprawa katastralna żywo obchodzi kraj cały, że od ostatniej 
sesyi sejmowej zaszły zmiany w przebiegu jej, a nakoniec, że 
dla samego załatwienia wniosków i petycyj jakie mogą wejść 
do Sejmu w tym przedmiocie, należy koniecznie tak jak upły- 
nionych kadencyj wybrać specyalną komisyę katastralną. 
S a n g u s z k o  proponuje, aby komisya ta składała się z 5 
członków. P o d 1 e w s k i chce 7 członków. Wniosek Sangu­
szki zyskał większość, komisya zaś katastralna wybraną bę­
dzie na następnem posiedzeniu.

Drugim z porządku dziennego był wniosek Wydziału krajo­
wego o języku urządowym w sądach i administracyi. Sprawo­
zdawca komisyi wysadzonej do rozpoznania tego wniosku Zy- 
b 1 i k i e w i c z, zabiera głos i oświadcza, że sprawozdanie 
komisyi jest k ró tk ie , gdyż komisya dla braku czasu nie mo­
gła poczynić tych  ̂wszystkich zmian, któreby należało poczy­
nić we wniosku Wydziału, jednakże zmiany najważniejsze po­
czynione zostały, a mianowicie w kwestyi języka ruskiego, na­
zwawszy go mało ruskim a to ze względu, że w ostatnich 
czasach poczęto nie rozróżniać języka ruskiego od rosyjskiego 
Rusinów od Moskali, lud nam pobratymczy od Sanu do Prutu 
i po za Prutem na Podolu, Ukrainie i Litwie zamieszkały po­
częto uważać jako lud nam obcy, jako lud rosyjski, a język 
tego ludu jako narzecze tamtego, to więc spowodowało komi­
syę do nadania mu imienia języka małoruskiego, aby go odró­
żnić od rosyjskiego.

D r u g a  z m i a n a  jaką komisya we wnioskach Wy­
działu poczyniła, dotyczy języka niemieckiego. Wniosek wy­
działu w styczności ze stronami, dopuszczał podania niemiec­
kie, komisya zaś, nie ograniczając wolności wnoszenia podań w 
języku niemieckim, zastrzega odpowiedzi na nie, tylko w języku 
polskim. Komisya dalej wyklucza zupełnie z sądownictwa spor­
nego język niemiecki jako nie krajowy, bo w" sprawach spor­
nych strony narażone są na nierozumienie, a powtóre komisya 
uw aża, że dopuszczając język ruski polski i niemiecki na 
równi, byłoby to faworyzowaniem polyglotyzmu, zresztą jakkol­
wiek język niemiecki faktycznie jest używany w sądzie dotąd, 
to jednakże istnieje on faktycznie, ale nie prawnie. Ustawy nie 
znają w sądzie języka niemieckiego, przed 20. laty językiem 
urzędowym w sądzie był tylko jęzvk polski i łaciński. Ko­
deks Józefiński wyraźnie powiada, że językiem urzędowym w 
sądach być winien język używany w kraju. Wprawdzie rząd 
w 1852 r. dekretem kancelaryi nadwornej, zamierzył wpro­
wadzić język niemiecki, jednakże postanowienie to nigdy pu- 
blikowanem nie było i pozostało tylko w aktach ministeryal- 
nych, zatem język niemiecki nie miał nigdy prawa u nas u- 
stalonego, zostawiliśmy mu jednakże obszerne pole dopuszcza­
jąc podania w języku niemieckim.

T r z e c i ą  z m i a n ą  a raczej dodatkiem jaki uczy­
niła komis)a do wniosku Wydziału jest ten, że ustawa o ję ­
zyku narodowym u władz skarbowych dopiero wejść ma w 
życie z dniem 1. lipca i. 1869. Komisya uczyniła to ze wzglę­
du tego, że przy nowej organizacyi władz skarbowych rzad 
zatrzymał bardzo wielu urzędników nie posiadających języka 
polskiego, którzy do tego terminu będą musieli być zastą­
pieni albo innymi, albo nauczyć się polsku.

Dla uniknienia mylnego tłumaczenia muszę tu także 
nadmienić, że w ustawie I., gdzie mówimy o c. k. władzach 
i urzędach administracyjnych nie rozumiemy tylko władz po­
litycznych, ale wszystkie bez wyjątku władze administracyjne, 
t, j. pocztę, policyę itp.

M a r s z a ł e k  otwiera rozprawę ogólną.

Ks. P i e t r  u s i e w i c z .  (po rusku) Sprawozdanie Wy­
działu kraj., również wnioski komisji, nie zadowolnilv wszyst­
kich; mianowicie zaś nie zaspokoiły żądań naszych. W 1861 
r. jeszcze, uchwalił Sejm na wniosek Śmarzewskiego, by tak 
w rządzie jak  w sądzie i szkole język niemiecki zastąpić pol­
skim i ruskim. Po tylu latach mieliśmy tern większe nadzie­
je, że język nasz ruski, upośledzony nie zostanie, ile że zasa­
dnicze ustawy grudniowe, zabezpieczyły równouprawnienie 
narodowości i języków. Wydział kraj. w swym wniosku nie 
równouprawnił zaś języków krajowych, tylko dałpolskiemu języ­
kowi stanowisko dominujące i uszczuplił przeto prawa nasze. 
Mieliśmy jeszcze nadzieję na komisyę, tymczasem przeszła i 
w komisyi ta  sama zasada, więc ja jako członek tejże, mu­
siałem się wycofać i nie brać udziału. W sprawozdaniu Wydz. 
kraj. skreślony jest krótki przegląd dziejów języka polskiego 
od czasu władztwa Austryi —  o ruskim zaś wzmianki nie ma; 
muszę zatem to dopełnić. Cesarz Józef w 1786 r. patentem 
z 24. lipca polecił by w seminaryach gr. kat. obrządku uczono 
dogmatyki i bohosłowia w języku ruskim, a na Wydziale filo­
zoficznym osobne studyum zaprowadzono in  lingua ruska . 
Z samego początku rewindykacyi był język ruski wykłado­
wym i dopiero potem wyparty został przez język niemiecki i 
łaciński —- tak było do 1848 r., po którym język ruski w 
niższych i średnich szkołach na Wszechnicy był w używaniu.

Dziś, gdy ustawa oba języki równouprawniła, nie może 
być żaden poniżony. Poniżeniem języka poniżacie ruski naród, 
a wskutek poniżenia ruskiego narodu, upadła przecież Polska, 
i straciła przychylność Rusinów. Język jest najdroższym skar­
bem naszym; nie spieszcie się więc z uchwałą, bo to nietylko 
galicyjska kwestya, lecz sprawa całej Polski i Rusi, która 
stanowi podwalinę do zgody między obydwoma narodami. Prze­
głosowaniem nie załatwi się ta sprawa, tylko większa stanie 
niezgoda, zgubna dla wspólnej ojczyzny. Wnoszę zatem : Wy­
soki Sejm uchwali: Sprawozdanie komisyi o języku w rządzie 
i w sądzie zwraca się komisyi wzmocnionej dwoma członkami 
wybrać się mającymi, z poleceniem, by na podstawie zupeł­
nego równouprawnienia stosowne wnioski do ustaw poczyniła.

Następnie zabiera głos dr. K a b a t :  Poprzednik mój wy­
stępuje przeciw zasadom, żądając obu języków jako urzędo­
wych, i opiera się na zasadzie równouprawnia, i na fakcie 
uznania przez rząd obu języków w seminaryach i na Wszech­
nicy lwowskiej. Zachodzi tu pytanie co ks. Pietrusiewicz ro­
zumie pod nazwą języka urzędowego, i jakby go chciał mieć 
wprowadzonym i równouprawnionym? Jeżeli mówi o języku 
ruskim używać się winnym w stosunkach ze stronami, to język 
ruski jest tak równouprawniony jak  i język polski — i nieu- 
patruję ja  tu żadnego poniżenia dla tego ‘języka — jeżeli zaś 
chce tenże język wprowadzić na równi z językiem polskim w 
stosunki wewnętrzne urzędów i sądów t o ' jest co do wza­
jemnego znoszenia się tychże urzędów pomiędzy soba to 
to żądanie jest wprost niewykonalne. Dwa języki wprowa­
dzone w wewnętrzne czynności sprowadziłyby chaos w urzę­
dowaniu, utrudniłyby spieszny wymiar sprawiedliwości— przy­
sporzyłyby kosztów i ciężarów na kraj, a jeżeli chcemy aby 
był ład w urzędach i sądach wymagać czegoś podobnego nie 
możemy. W całej Europie nie ma państwa, któreby dwóch 
języków używało jako urzędowych. Wprowadzając dwa języki 
urzędowe u nas należałoby je wprowadzić od Wschodu do 
Zachodu, kazać się nauczyć wszystkim sędziom, wszystkim 
urzędnikom, bo nierozumiejąc języka ruskiego nieinożnaby 
rozstrzygać spraw w tym języku.

Za zbyt mało mamy sędziów i urzędników aby mogli są 
dzić i rządzić w obu językach krajowych — cóżby więc po ta- 
kiem wprowadzeniu 2 języków nastąpiło, jeżeli nie stagnacja 
ogólna w sądownictwie i urzędach. Sprzeciwiał się jeszcze 
dr. Kabat wnioskowi księdza Pietrusiewicza. i z tego względu, 
źe język, ażeby był urzędowym, musi być wykształconym i pa­
nującym w piśmiennictwie krajowem, a że język polski jest 
takim, przyznawał to poprzedni mówca. Nie może się jednak 
odwdzięczyć mu, gdyż on uznaje język ruski jako mało wy­
kształcony; argument zaś, źe używano go oddawna w semi­
naryach do wykładów teologicznych, nie przemawia za tem by­
najmniej, żeby był zdolny jako język urzędowy używanym być 
w sądach i administracyi.

Następnie przemówił poseł K o w a l s k i .  Po przeglądzie 
sprawozdań nie mało nas holi czytać takie wyrazy: o tkaz, 
o d w i t, bażaje ź e ł a j e. Żaden Słowianin się nie zgodzi żeby 
to był język ruski. Nie będę się długo rozwodził nad tem, 
odpierając twierdzenia, że nasz język niewyrobiony; można 
bałamucić tem nieznających języka ruskiego ale kto go 
zna, wie źe jest inaczej. Ja  chciałbym się zastanowić nad 
tem, czy Sejm krajowy jest w7 kompetencji wobec §. lig o  
ustawy grudniowej stanowić prawa, które należą do ustawo­
dawstwa państwowego, do Rady państwa. §. 11 tejże ustawy 
wyłącznie prawodawstwo cywilne waruje Radzie państwa; za­
tem mógłby kto myśleć, że sprawa ta należy do zakresu 
Rady państwa, nie zaś do Sejmu krajowego.

Lecz ja  inaczej się zapatruję: język jest sprawą wyłą­
cznie krajową a sprawy krajowe należą do Sejmu.

Słusznie więc sprawa ta przyszła pod debaty wysokiej Izby, 
zwłaszcza, źe nikt nie jest za ścieśnieniem autonomii Sejmu kra­
jowego, lecz zaprzeczyć muszę, aby w Galicyi był tylko jeden 
język wykształczony a drugi nie, jeden zdolny do ‘urzędowa­
nia a drugie nieprzydatny.

P. Z y b l i k i e w i c z  powiada nam, że komisya wpro­
wadziła zmianę, nazwawszy język ruski małoruskim. Moi 
panowie to wyiaz dla nas nieznośny, tej nazwy nigdy nie 
było. Od Nestora—Ipatiewskiej kroniki wołyńskiej Letopisi, na­
wet w starych polskich dokumentach, nigdzie nie znajdziecie 
takiej nazwy, ale zawsze czytacie Polska, Ruś i Litwa. Pa­
nowie! Jeżeli kto przypuszcza język małoruski, przypuszcza i 
wielkoruski. Nasz naród nie jest mały! Dosyć mi się tu po­
wołać na waszego Lelewela, którego tak jak wy tak i my 
moi panowie, czcimy; 0n nam powiada, źe w 18. i 14. stuleciu 
Polska była o tyle znaną, o ile przez nią prowadziła droga 
do Rusi, nie musiała więc być ta Ruś m a ł ą .  Dr. Kabat 
dziwi się, że my się powołujemy na to, źe język ruski był 
używany w seminaryach, szkołach i na katedrach uniwersyte­
ckich, a cóż jeżeli nie szkoły i nie uniwersytet kształcą ludzi 
do publicznego i politycznego zawodu, a i ksiądz podług 
mnie jest także urzędnikiem publicznym. Otóż, moi panowie, 
język ruski jest językiem wykształconym tak dobrze jak  pol­
ski i tak dobrze jak polski może być urzędowym, bo w tym­
że języku kształcą się ludzie publiczni i urzędnicy i sędzio­

wie, i księża. Dr. K a b a t twierdzi, że powstanie chaos i 
i stagnacya w urzędach i sądach, jeżeli dwa języki wprowa­
dzone zostaną jako urzędowe. Panowie! ja z praktyki swej 
własnej sędziowskiej mogę was zapewnić, źe tak nie j e s t ; ja  
sam pisze refereta w dwóch językach; w jednym sądzie, stosy 
aktów przeświadczą was o tem, a jednakże ani chaos ani sta­
gnacya tam nie panuje. Za czasów polskich urzędowano w 
także 2 językach; w archiwach waszych starych znajdziecie 
poświadczenie słów moich. Powiadanie, że będzie stagnacya, źe 
urzędnicy będą przeciążeni, a ja powiem: nie obawiajcie się... 
zresztą czy naród dla urzędników7, czy urzędnicy dla narodu ? 
Powołuje się jeszcze Kabat, że ustawy ogłaszają w języku pols­
kim, że władze autonomiczne urzędują po polsku, to mnie nie 
przekonywa bo to jest niesprawiedliwość, a niesprawiedliwość 
nie jest prawem. Przytaczacie również, moi panowie, że język 
wasz jest bogaty i wykształcony— to my się z tego cieszymy, 
ale nie idzie zatem , żebyśmy pozwalali poniżać nasz język! 
Jeżeli kto sądzi, że nasz język nie bogaty, to go odsyłamy 
do naszej terminologii, do prawa karnego, wekslowego, han­
dlowego, przetłumaczonego na język ruski, a nie spostrzeżemy 
tam, aby nam brakło wyrazów! I czegóż więc chcecie od nas 
i naszego języka ? czy sądzicie że możemy się go zrzec, .abyś­
my się wyrzekli 1000-letnej historyi? Choćbyśmy to zrobili 
dziś, byłoby to igraszką ju tro , bo czyż ten lud zaprze się 
kiedy swego języka ? Czynię zatem wniosek, aby jeżeli wnio­
sek księdza Pietruszewicza odrzuconym będzie, Izba przeszła 
nad wnioskiem komsyi do porządku dziennego.

Poseł 8 k r z y ń s k i zabiera głos i powiada : Trzy
pierwszem czjtaniu wniosku Wydziału zastrzegłem sobie głos, 
a to dlatego , aby sprostować pomyłkę, jaką dostrzegłem w 
tem sprawozdaniu; jest tam powiedziano, że w r. 1772 Gali- 
cya przeszła pod panowanie austryackie. W roku tym żadnej 
Galicyi nie było, nikt Galicyi nie znał ani o niej nie słyszał, 
to była część Kzeczj pospolitej polskiej, kraje należące do niej. 
W dalszym toku powiedziano znowu, że pod panowaniem au- 
stryackiem być Polakiem, było to Icvis macula, było to zmazą; 
to samo da się tu powiedzioć o Rusinach, była pod tj7m wzglę­
dem zupełna równość, lecz w tym tylko wypadku, jeżeli się 
było dobrym Polakiem lub dobrym Rusinem. Polacy zniem­
czeni również jak  zniemczeni Rusini byli protegowani przez 
rząd, lecz nie da się to powiedzieć o wszystkich Rusinach i 
nie możemy ich równać z kilku tysiącami przybyszów. Zwraca­
jąc się do przemówienia księdza Pietruszewicza, chce on, abv 
odesłano do komisyi wniosek tu nam przedłożony i przybrano 
jeszcze 2 członków mnie się zdaje, że gdyby Sejm się zgodził 
na przybranie jeszcze 100 członków, to i ci by nic innego nie po­
trafili przedłożyć nam, jak to, co tu przedkłada komisya. Po­
wołuję się, moi panowie, na lud. Otóż lud, moi panowie, chce 
mieć dobry zarząd i jak najmniejsze nań wydatki. Mamy 
kraje w Europie bogate i wolne i dobrze rządzone, jak n. p. 
Belgię, gdzie jest naród flamandzki; ma on dobre prawa, ale 
obok praw rozum. Nie utyskuje on, źe językiem urzędowym 
i państwowym jest u nich język francuzki, nikt mu jednak nie 
kładzie tamy ani mówić ani pisać po flamandzku. Posłowi 
Kowalskiemu zaś odpowiadam , że daleko większy byłby za­
męt w sądach i urzędach, gdyby po interpretacyę wyroków po­
syłać trzeba do Moskwy lub Petersburga, zwłaszcza że tu 
każdy innym językiem mówi. Popieram więc wniosek komisyi.

(Dok. nast.)

K o r e s p o n cl e n cy e.
Wiedeń 31. sierpnia.

X  Cało dziennikarstwo wiedeńskie bez wyjątku powstaje 
krzykliwie na galicyjskich demokratów, przypisując im opozycyjną 
postawę Sejm u, tak jak gdyb y ona wynikała w skutek intryg po- 
jedyńczych jednostek, nie zaś w sku tek  poniewierania prawami kra­
ju , i z dniem każdym wzmagającej się arogancji niem ieckiej. O 
klerykałach naraz przycichło, zato nieukontentowanie w Galicyi ma 
być objawem rewolucjjnych dążności. Oczywiście, iż „D ziennik11 by­
wa każdodziennie zm ieszany z b ło tem : jest to najwyższa pochwa­
ła , jaka m ogła „D ziennik11 spotkać, dowód iż staje w obronie praw­
dy i słuszności. Dzięki sum ienności dzienników niemieckich,, nie 
potrzeba się zbytnio wysilać, aby wiedzieć, co trzeba robić i p isać7 
wszystko co N iem cy zachwalają i doradzają, o tem wiedzieć można z 
góry, iż jest dla kraju zgubne i szkodliw e; naco powstają, tego w ła ­
śnie wypada się trzym ać.

Żato „Czas sta ł się przedmiotem osobliwszego niem ieckiego  
uw ielbienia. Nazywa on to wprawdzie „cierniową koroną", ale się  
o nią usiln ie stara, będąc w strasznej sprzeczności z samym sobą: 
Można pojąć, iż ktoś jest pobożnym konserw atystą, który zdając 
wszystko na opatrzność, oczekuje cudów z nieba, i je st przeciwni­
kiem wszelkiego d z ia ła n ia ; ale być wciąż przeciwnikiem ustawy 
marcow7ej, nie pobłażać polityce dolegacyjnej, i'w  chwili gdy takowa ma 
się zmienić, wyrywać się na raz w obronie Rady państwa i nieuchronnej 
ztąd germ anizacyi, tego nikt pojąć nie zdoła. Idzie najprzód oto , czy stan  
obecny kraj zadawalnia lub n ie ; a gdy sam „Czas" przyznaje, iż 
tak nie jest, w ięc raz przecież trzeba zrobić początek, aby wyjść  
z fałszyw ego położenia, albowiem im dłużej będzie się rzecz zw le­
kała, tem  trudniejsze będzie przeprowadzenie zmiany. Takim po­
czątkiem jest w łaśnie wniosek posła Smolki, i niczom więcej; toruje on 
tylko drogę do dalszego działania. Można nie być zwolennikiem tego  
wniosku, można podać inny skuteczniejszy i mnjej niebezpieczny  
środek, ale togo w łaśn ie „Czas" nie czyni, aczkolwiek tak jak ka­
żdy przeświadczony o tem , iż drogą poczucia sprawiedliwości ze 
strony Niem ców nic się uzyskać nie da, i że prosta logika wska­
zuje, iż daleko łatwiej wyraódz ustępstwa naciskiem od niem iec­
kiego m inisterstwa, gdy stoi na wątłej podstaw ie, gdy wszędzie 
znaleźć możemy sprzymierzeńców, jak kiedy się nkonstytuje i w zmo- 
cni stan obecny, i gdj będziemy już całkiem  oddsobieni. Zarzu­
ca „Czas" drugim brak natychm iastowego i praktycznego progra- 
matu, sam zaś żadnego nie stawia.

Postawiliśm y od dawna obszerny program at u n ii: W ęgier  
Czech i Polski, i jako pierwszy krok do tegoż połączenie Galicyi 
js W ęgram i, do czego z pewnością nie przyczyni się obsyłanie  
Rady państwa, i popieranie przedlitawskiej germ anizacyi. Dalej 

„D ziennik11 iść nie może, albowiem nic łatw iejszego, jak staw iać szcze­
gółowe . nawet drobiazgowo określone program ata; lecz kto progra­
mat taki stawia, ten m usi m ieć i wykonanie jego w ręku, a szcze­
gó ły  prograraatu dobre dla jednej indywidualności, będą całkiem  
niepodobne do wykonania dla innej, i z tąd muszą modyfikować się we­
dług okoliczności i osób. „D ziennik11 nie może nic innego zrobić, jak ty l­
ko rozwinąwszy chorągiew pewnej myśli wyświecać położenie, i bro-



nić aby w wykonaniu nic zbaczano od celu; szczegółowy progra- 
m at i  jego wykonanie należy do politycznych kierowników' kraju.

W niosek posła  Smolki nie zasługuje przeto na tak  gwałtowne 
potępienie, albowiem wychodząc raz nareszcie z wadliwego _ kółka 
półśrodków, daje możność wyjawienia jasno i otwarcie położenia i 
żądań k ra ju . A wniosek ten byłby jednakże wcale niepotrzebnym , 
gdyby delegaci byli dobrowolnie złożyli m andaty, naco się i „Ga­
zeta N arodowa1* w ostatniej chwili zgodziła. Był to jeden, jedyny 
możebny sposób, rozwiązania rąk  Sejmowi, i usunięcia wszelkiej 
drażliwej kwestyi osobistości i tylko dziwaczne uprzedzenie mogło 
tego nie pojmować; daje to zarazem jedyną możność rozpocząć po­
rozum ienia i rokowania z Pesztem , tak  aby później nie zarzucano 
tym , którzy się tych rokowań podejmą, iż działali n a  ochotnika, 
bez * upoważnienia kraju , na  drodze nielegalnej, wbrew stanowisku 
zajętemu przez Sejm w przed-Litaw'skim państwowym ustroju. Co 
zaś do owego a rtyku łu  „H irnók1*, iż W ęgry nie życzą sobie po­
łączenia z Galicyą, a rtj’ku l który oczywiście niemieckie dzienniki 
powtórzyły z radością, a który niektóre nasze dzienniki, unii z 
W ęgram i przeciwne, wielkiemi czcionkami wydrukowały, należy 
tylko przypomnieć, co za dziennikiem jes t „Hirnók*1. B ył to  do 
niedaw na organ stronnictwa starokonserwatywnego A ponych, /li­
chych, e tc . , dziś zaś jes t subwencjonowany przez rząd przedlita- 
wski, i  odgrywa mniej więcej taką  rolę w W ęgrzech, jak  „D ebat- 
te “  w W iedniu. A rtykuł powyższy przeciwny połączeniu Galicyi 
z Za-Litaw ia wyszedł z b iu ra  prasowego wiedeńskiego. Ze o tern 
zamilczeli Niemcy, rzeczą na tu ra ln ą , lecz że o tern zapomniały 
dzienniki krajowe, i dały się tern zdurzyć, jes t to dość dziwne.

W  chwili obecnej byłoby najodpowiedniej, gdyby w klnbio 
sejmowym kw estyę połączenia Galicyi z Za-Litawią na  seryo prze­
dyskutowano.

Zaledwie skończyła się w W iedniu uroczystość strzelecka, 
rozpoczyna się nowa pangerm ańska demonstracya, zjazd malarzy i 
rzeźbiarzy  niemieckich połączony z powszechną wystawą sztuk pię­
knych niemieckich. Nie dziw więc, iż dzienniki na seryo tak  prze­
m aw iają, jak  gdyby cała A ustrya rzeczywiście należała do Niemiec, 
i  gniewa ich, dla czego czescy, polscy i węgierscy artyści, nie bio­
rą  udziału  w tej narodowej, jak  ją  nazywają, uroczystości. Dotąd 
by ła  na świecie tylko jedna niemiecka ku ltu ra , teraz mowa znów 
o jednej na świecie sztuce, a tą  je s t niemiecka. Idąc w tej pro- 
gressyi, gdy już i dąb i inno drzewa stały  się oddawua wyłącznie 
niemieckiemi, będzie istn iało  zapewne i niemieckie tylko niebo i 
niemieckie powietrze i wypadnie wytępić wszystkie narodowości, któ­
re niem bezpraw nie oddychają.

Wiadomości polityczne.
Austrya I Węgry. Od kilku już tygodni toczą się w mi­

nisterstwie policyi narady względem zaprowadzenia we Wie­
dniu i okolicach" tegoż policyi cywilnej na wzór angielski, i 
miano w tej mierze ułożyć już nuwet główne zasady, Wedle 
tych wprowadzoną już hyc ma poltcya cywilna od dnia 1. sty­
cznia 1869 i składać się ma takowa, jak postanowiono, z ro­
dowitych tylko Wiedeńczyków, którzyby obznajomieni byli 
dokładnie ze stosunkami miasta i którzyby do pełnienia słu­
żby tej dostateczne posiadali wykształcenie... Pomysł ten isto­
tnie piękny i bardzo chwalebny; pytamy się tylko, dlaczego 
właśnie jeden Wiedeń tylko ma mieć to szczęście, cieszyc się 
taką rozsądną instytucją? i dlaczegóż i u nas nie miałoby 
takowe rozporządzenie wejść w życie — zwłaszcza, że z przy­
czyny, iż polieya nasza składa się po największej części z nie- 
umiejących języka krajowego i do tego jeszcze nieokrzesa­
nych cudzoziemców, tak często zdarzały się u nas nieprzy­
jemne zajścia a nawet i krwawe wypadki?

Namiestnik nasz, lir. Gołuchowski, konferował przedpoza- 
wczoraj przez kilka godzin z ministrem spraw wewnętrznych 
we Wiedniu — jak zdaje się, w sprawie Sejmu naszego. Po 
konferencji odbyła się rada ministrów, która się aż pod wie­
czór zakończyła. V. • *

Minister bez teki, dr. Berger, powrócił już po dwumie­
sięcznym urlopie do Wiednia i objął znowu swoje czynności. 
Pan minister zaś Giskra odjechać miał pozawczoraj do Berny, 
ażeby tamże wziąć udział w naradach sejmu morawskiego.

Pomiędzy posłami czeskimi, którzy podpisali znaną już 
nam deklaracyę, jest również kilku i takicn, którzy teraz 
właśnie wybrani zostali marszałkami kilku Rad powiatowych 
w Czechach. Otóż, ażeby tych przynajmniej ukarać za taką 
nielojalność, doradzają teraz ministrowie cesarzowi, ażeby tenże 
nie zatwierdzał wyborów owych marszałków.

Marszałek sejmu prazkiego, ks. Auersperg, który w 
poniedziałek przybył do Teplitz, zachorował tamże na zapa­
lenie gardła.

Stronnictwo czeskie feudalne, wespół z przewódzcami 
czeskimi, zamierza w Niemczech północnych założyć swój
dziennik. ' ,  ....... ..............................

Jak  z jednej strony tryumfują dzienniki wiedeńskie i 
nieposiadają się z radości, iż mają obecnie w sejmie prazkim 
większość —r a osobliwie, że ta ostatnia uchwaliła teraz znie­
sienie ustawy o przemusie językowym (w myśl której obowią­
zani byli Niemcv uczyć się języka czeskiego, a Czesi niemiec­
kiego),'' tak z drugiej strony sierdzą się znowu niepospolicie 
z niepowodzeń w sejmie lublańskim, gdzie Niemcy reprezen­
towani są w takiej mniejszości, iż regularnie po dwóch tylko 
reprezentantów mają w wydzielonych komisjach. _ Osobliwie 
gniewa to niepospolicie wyżpomienione dzienniki, iż większość 
słoweńska „jakoby na złość mniejszości niemieckiej, nieświa­
domej po największej części języka krajowego *, przemawia w 
Sejmie po największej części po słoweńsku!

Jeszcze dnia 1. sierpnia uwięziono w Peszcie pewnego 
obywatela i oficera amerykańskiego, Mikołaja Popofy, którego 
miano w pode jrzeniu o współudział w zamordowaniu Beniczkyego, 
i aż do dnia 29 z. m. trzymano go bez przesłuchania w wię­
zieniu, gdzie oprócz tego obchodzić się z nim miano wr bardzo 
poniżający sposób i zkąd dopiero w skutek interwencji kon- 
zula amerykańskiego we Wiedniu wypuszczono go wyż orze­
czonego dnia na wolność. Pokrzywdzony żąda teraz zupełnej 
satysfakcji, nie chcąc się wcale zadowolnić materyalnem wy­
nagrodzeniem, jakie mu obecnie przyobiecano. Sprawą tą 
miał się też nader energicznie zająć konzulat amerykański.

Dnia 30. z. m. odbyło się w Peszcie jeneralne zgroma­
dzenie budyńsko - peszteńskiego Stowarzyszenia honwedów, 
w celu wybrania nowego prezydenta (jak bowiem donosiliśmy, 
ustąpił jen. Klapka, który przedtem piastował tę godność) i 
cz ło n k ó w  do Wydziałów. Przed rozpoczęciem wyborów przy­
jęto najprzód wniosek wiceprezydenta Gorovego (kuzyna mini­

stra handlu), który wniósł, ażeby w celu wsparcia niezdolnych 
już do pracy i potrzebujących honwedów, każdy członek przy­
czynił się do zapomogi tej jakimkolwiek datkiem, a na który 
to" cel wnioskodawca sam ofiarował kwotę 200  złr. Następnie 
wybrano jednogłośnie na prezydenta Towarzystwa przewodni­
czącego, p. Gorovego, a nakoniec i członków do Wy­
działów.

Polska. Namiestnik Królestwa, hr. Berg, otrzymał nowe 
donacye; ukazem bowiem nadał mu car na prawach majoratu 
folwarki: Rostkowszczyzna i Porowsie w powiecie wołkowyśz- 
skim i Kadaryszki z młynem, Burniszki i Olszanka Chuk w 
powiecie suwalskim.

Kwestya żydowska zajmuje obecnie żywo moskiew­
skich działaczy, którzy wszelkiemi siłami chcieliby zmoskwicić 
żywioł ten. Oto zapatrywania „Dzień. Warsz.1* w tej sprawie: 
Sama ta okoliczność, że polscy żydzi dotąd nie przyswoili 
sobie do domowego użytku języka polskiego, kiedy wszyscy 
żydzi zachodniej Europy i półwyspu krymskiego mówią ję­
kiem swego kraju , stanowi jawną protestacyę przeciwko ro­
szczeniom Polaków, i dowód, że żydzi nigdy nie uważali i nie 
mogli uważać Polski za swą ojczyznę. W istocie, w częściach 
Polski przyłączonych do Austryi i Prus, gdzie rządy od sa­
mego początku starały się wprowadzić język niemiecki i cy- 
wilizacyę niemiecką, żydzi nigdy się nie sprzeciwiali i chętnie 
przyłączyli się do nowej rodziny, zapominając swą przeszłość. 
Dlaczegóż ma zwlekać Rosya z nabyciem sobie do 900.000  
wiernych.obywateli? Trzeba tylko szczerze wziąć się do tej 
sprawy. Żydzi polscy są surowym materyałem, z którego mo­
żna ulepić jaką się podoba formę. Dotąd nie przyjęli żadnej 
cywilizacji. Nie mogą jednak nadal pozostać w dawnej swej 
odrębności i być osamotnionymi, i każdy z nich zgodzi się, 
że dla nich daleko lepiej i korzystniej przyswoić sobie żywą. 
potężną ruską narodowość, niż kończącą swój wiek polską. 
Potrzeba im tylko dać popęd, dalej pójdą już sami, nietylko 
siłą energii, lecz i wewnętrznym pociągiem.

Wątpimy atoli, czy jakiekolwiek użyte w tym celu środki 
doprowadzą do końca, gdyż żydzi zawsze dążą do wyższej cy- 
wilizacyi, a w tym razie polska bezsprzecznie wyżej stoi 
aniżeli moskiewska.

Z Warszawy piszą do „Dziennik Pozn.“: Prócz ciągle 
zmiennych pogłosek o przybyciu cesarza Aleksandra do W ar­
szawy, niema u nas nic nowego. Wiadomość dawniej podana, 
jakoby cesarz miał przybyć 24. sierpnia, nie ma żadnej pod­
stawy. Co do przygotowań, to prócz wynajęcia Hotelu Euro­
pejskiego wiadomo, iż rząd kazał wyasygnować przeszło 35.000  
rs. na przyjęcie świty, albo raczej na jej potrzeby w czasie 
pobytu w Warszawie. Oto co nie ulega wątpliwości z wieści 
krążących o przybyciu osób z familii cesarskiej... Książe Mi­
kołaj Starszy przyjeżdża do Warszawy stanowczo 15. wrze- 
śnia i zatrzyma się tutaj przez dwa tygodnie t. j. do przy­
jazdu cesarza, który przybędzie około 26. września. Przygo­
towania wojska ani na chwilę nie u s ta ją ; ćwiczenia jednej 
dywizji z nową bronią trwają także bez przerwy. Wojska z 
całego Królestwa t. j. cztery dywizje piechoty (oprócz trzeciej 
gwardyjskiej stale w Warszawie przebywającej) zebrane już 
są w' obozie na Powązkach, i w chwłh obecnej gorliwie zaj­
mują się wyuczeniem ich podług nowej ustawy, ponieważ 
przeglądy wojskow'e cesarz uskuteczni wedle tejże ustawy za­
twierdzonej jeszcze w maju. Gromadzenie wojska pod War­
szawą zaczęło się 13. sierpnia; kawaleryę zaś zgromadzono 
już w końcu lipca. Jeszcze jedna ciekawa o wojsku wiado­
mość. Z rozkazu cesarza, kwaterująca tutaj trzecia dywizja 
piechoty (gwardjjska) została uzbrojoną, w nową broń. Ta 
droń nadeszła już do Warszawy, i została rozdaną pułkom. 
W obozie pod Warszawą oprócz czterech dywizyj piechoty i 
całej kawaleryi zgromadzona jest także połowu kwaterującej 
w Królestwie artyleryi polowej. Jeden z dzienników peters- 
burgskich podaje następującą pogłoskę, pochwyconą, jak się 
zdije, z powietrza: „Krążą pogłoski, jakoby Prusy otrzymały 
od Rosyi część Polski na zachód od Wisły, między innemi 
i Warszawę. Dla utwierdzenia tych nieprawdopodobnych po­
głosek przytaczają przygotowania dokonywane obecnie w War­
szawie, gdzie jakoby oczekują przybycia wielu bardzo ważnych 
osobistości. “

Włochy. Donoszą z Rzymu, że 'państwu papiezkie zaczy­
na także przybierać ustrój wojenny. Hrabia Caserta, jen. arty­
leryi, odwiedza często zbrojownie i warstaty broni, gdzie ka­
rabiny dawne przerabiają naodtylcowe. 17. bm. odbywała się 
w ministeryum wojny narada wszystkich komendantów kor- 
puśnych, jak również popisywały się niektóre oddziały w ćwi­
czeniach, w których kilka batalionów brało udział, i król ne- 
apolitański z całym jeneralnym sztabem, oraz kardynałowie 
Pietri i Clarelli obecnymi byli popisom. To wszystko nie pod­
nieca jednak bardzo w ojska, w któreią ciągłe zdarzają się zbie- 
gostwa, szczególnie żołnierze cudzoziemscy muszą byćatrzeże ni 
a zandarmerya dzień i noc strzeże wszystkich dróg z Rzymu 
prowadzących'

Niepokoje w Neapolitańskiem wzmagają się ciągle i grożą 
blizkim wybuchem, który całą swują siłę przeciwko rządowi 
włoskiemu ma zwrócić.

Z najświeższych wiadomości donoszą dzienniki włoskie, 
że król Wiktor Emanuel ma zamiar wyjechać do Neapolu z 
końcem b. m.

Wschód. Z Konstantynopolu donoszą do dziennika pa- 
ryzkiego „Monde-*, iż Porta ma zamiar ustanowić osobny ko­
ściół bułgarski z oddzielną zupełnie od greckiego organizacją, 
którego kierunek powierzyłaby znowu rezydującemu w Caro- 
grodzie patriarsze bułgarskiemu. Krok ten Ula mieć prze- 
dewszystkiein polityczną więcej przyczyną, bowiem przez reli­
gijne oddzielenie Bułgarów od Greków spodziewa się Porta 
odwieść pierwszych od współudziału u- agitacjach tych ostat­
nich, i pomysł ten, jak korespondent do „Monde1* zapewnia, 
ma już w jak najkrótszym czasie wejść w wykonanie. Wedle 
tegoż samego źródła powrócić miał Mithad-pasza ze sw'ojej 
podróży po Bułgaryi do Pery, gdzie on znowu zaprowadzić 
radzi bułgarską milicję krajową, jako najlepszy środek do 
sparaliżowania czynności czem raz więcej pojawiających się 
oddziałów powstańczych.

W przytomności młodego księcia serbskiego M ilana, 
członków rąjeneyi i austryaekiego konzula jeneralnego. Kalla-

j a , który właśnie co niedawno powrócił ze sw'ego urlopu , 
odbyła się przedpozawczoraj w Belgradzie uroczystość położe­
nia kamienia węgielnego pod teatr narodowy, przy której to 
uroczystości celebrował tamtejszy arcybiskup. Szczęść B oże!

Nowiny z kraju i zagranicy.
* D e p u t o w a n y m  na sejm krajowy z większych posiadłości 

w obwodzie żółkiewskim wybrany został jednogłośnie Tadeusz W i­
śniewski.

* P o s i e d z e n i e  R a d y  m i e j s k i e j  odbędzie się dziś o 
godzinie 6 wieczorem, w sali ratuszowej. Na porządku dziennym: 
Sprawy zamieszczone na programie posiedzenia z dnia 27. sierp­
nia b. r.

* W  spr awci e  j ę z y k a  w y k ł a d o w e g o  na uniwersj’tecie 
lwowskim zanieśli słuchacze wydziałów prawniczego i filozoficznego 
tegoż uniwersytetu w pierwszych dniach sierpnia prośbę do Wy­
działu krajowego, w której przypomnieli, iż wniesioną dnia 25. lu­
tego 1867, przez posła Ignacego Kainińskiego petycję o język 'pol­
ski w uniwersytecie, przekazał Sejm na dniu 1. marca 1867 Wy­
działowi z poleceniem przedłożenia na najbliższej sesyi wniosków, 
celem należytego uporządkowania tej sprawy w interesie kraju i 
oświaty narodowej. Upraszali więc, aby Wydział ze względu, iż 
zaprowadzenia polskich wykładów uniwersyteckich zarówno młodzież 
jak kraj cały niecierpliwie oczekuje, raczył odpowiednie wnioski 
Sejmowi przedłożyć. W tejże samej sprawie interpelował Wydział 
poseł Czerkawski na ostatniem posiedzeniu. Lecz... f u g  i t  i r r e p a -  
r a b  i l e  t e m p  us,  za miesiąc rozpoczyna się zimowe półrocze uni­
wersyteckie, a Wydział żadnego wniosku, o ile wiadomo, nie przy­
gotował ; zaczem słusznie obawiać się należy, że znowu przez cały 
rok rzecz pozostanie b e  im  A l t e n .  Osobliwie Wj'dzial filozoficzny 
jest nadzwyczaj upośledzony, nie ma bowiem oprócz katedry litera­
tury polskiej, żadnej innej w języku narodowym —  jakże więc żą­
dać, aby wykształceni po niemiecku profesorowie gimnazjalni, mo­
gli młodzieży wykładać w poprawnej polszczyznie? jak żądać z 
drugiej strony, aby ukończony gimnazyasta po złożeniu egzaminu 
dojrzałości w języku polskim, słuchał z korzyścią niemieckich wy­
kładów uniwersyteckich? Cóż dziwnego, że w tak anormalnych wa­
runkach panuje w akademii naszej niezrównana opieszałość ze 
strony profesorów cudzoziemców, którzy uważają posady swoje jako 
sinekury, że młodzież także zniechęca się i na wykłady nie uczę­
szcza, i stara się jak najrychlej tylko opuścić mury uniwersytetu, 
który zamiast być przybytkiem nauk , stał się raczej ostatnią kry­
jówką wrogiego nam giermanizmu!

* Z o b c e j  z i e m i .  Odebraliśmy list z Bolesławia (Bunzlau) 
w pruskim Szlązku od pewnej szanownej damy, która poległych 
w pruskiej kampanii r. 1866. sześciu Polaków i czterech Węgrów 
z wojska austryaekiego w ostatnich chwilach pielęgnowała, zmar­
łym kamienne nadgrobki postawiła, i całą tę część cmentarza ogro­
dzić kazała, opędzając wszystko własnym kosztem. Zacna ta  ko­
bieta powodowana, jak się wyraża wdzięczną pamięcią przebytych 
w Warszawie 18 lat, chorych lia obcej ziemi Polaków w ostatniej 
godzinie ojczystą mową pocieszała, i polską modlitwą konających 
żegnała. W przekonaniu ile rodziny poległych interesować może, 
gdzie ich krewni wiecznym snem spoczywają, podaje nazwiska po­
ległych , i ofiaruje się przysłać na żądanie famili fotografie ich 
nadgrobków, bezinteresownie. Czujemy się obowiązani nazwisko 
tej szlachetnej kobiety dla ogólnej czci wymienić, jest to pani Ju ­
lia z Urych Botzholdowa.

Imiona poległych są: Dymitr Matwijów z Wierzbołowa, Jan  
Grzegorzewie? z Starejsoli, Józef Kijak z Wieliczki, Semko Ko­
wal z Litynia, Franciszek Ruszczyński z Gumnisk, i Michał Siek 
czyli Suski z Dubiecka.

* W W i e d n i u  występywać będzie w tych dniach w teatrze 
Karola p. Nowakowski, o którym dzienniki niemieckie wyrażają się, 
że równie jak D a w i s o n  szuka powodzenia na scenie niemieckiej.

* Ze S y b i r u .  Donoszą do ,,Now. W r.1* iż z pomiędzy wy­
słanych na Sybir Polaków, ci którzy zostali zasłani na osiedlenie 
lub na mieszkanie, jedni od razu, drudzy wskutek amnestyi otrzy­
mali pozwolenie osiedlenia się po miastach i gminach. Ponieważ 
wielu z pomiędzy nich jako . rzemieślnicy, okazali się zręczniejsi i 
pracowitsi od miejscowych, znaleźli więc przyzwoite zajęcia, pracu­
jąc albo w cudzych warsztatach albo nawet na własną rękę pro­
wadząc rzemiosła. W Omsku miało być do 500  różnych Polaków. 
Otóż teraz nowo przybyły naczelnik policyi, uważając zapewne, że 
amnestya udzielona przed jego przj'byciein obowiązywać go nie 
może, powypędzał wszystkich Polaków z miasta, skazując ich na 
nędzę, a, pozbawiając mieszkańców najlepszych robotników. Z tego 
powodu ma panować w mieście wielkie niezadowolenie. W Rosyi 
zatem nie tylko prawo ale i car są na łasce polieyanta i fakty­
cznie moc ułaskawiania, uważana przez wszystkich monarchów za 
największy skarb korony, nie przysługuje władcy wszech Rosyi, 
ponieważ polieya ośmiela się działać wbrew jego rozkazom.

Ostatnie wiadomości.
P r a g a  ł .  września. Wielkie ćwiczenia wojskowe w 

pobliżu Pragi trwać będą 3— 6 dni. W Kladn.e ma być głó­
wna kwatera. Arcyksiążę Albrecht i komenderujący ks. Mon- 
tennowo udają się do obozu.

Wczoraj odbyła się w lokalnościach redakcji dziennika 
„Correspondenz** ścisła rewizja. Szukano za rękopisem arty­
kułu „O stanie finansowym**, umieszczonego w poniedziałek. 
Rewizja skończyła się bezskutecznie.

Wszyscy ci urzędnicy państwowi, którzy również podpi­
sali deklaracyę czeską, złożeni być m ają , jak słychać, z 
urzędu.

P e s z t  1. wTześnia. ,,Ung. Lloyd11 dowiaduje się , że 
rząd węgierski zaniechał wszelkich projektów' względem wy­
budowania kanałów', natomiast zaś zamierza wybudować most 
pod kolej żelazną z Budy do Pesztu.

B e l g r a d  31. sierpnia. Korespondent wiedeński pół- 
urzędowego „Yidovdan1* dowiaduje się co do spawy wscho­
dniej z wiarogodnych źródeł, jakoby pomiędzy Wiedniem, Pa­
ryżem i Londynem toczyć się miały obecnie nader żywe per­
trak tacje  względem środków, na jakie zgodzić by się miały 
te trzy mocarstwa co do kwestyi wschodniej, mianowicie w 
razie, jeżeliby zaburzenia w rozmaitych prowincjach Turcji 
większe przybrały rozmiary.
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5•/„ M etaliki ..................................................................................... 57 90

„ z procent, z maja i l i s t o p a d a ............................. 58 10
5°/„ Pożyczka n a r o d o w a ............................................................... 62 15
Losy pożyczki z roku 1860 ............................ . 83 50
Akcye banku w i e d e ń s k ie g o ......................................................... 725 —

„ „ kredytowego ............................ .....  • . . . 210 50
Londyn 10 funtów s z te r l in g ó w ................................................... 114 80
Srebro . . .  ................................................................................ 112 75
D ukat pojedynczy .......................................................................... 5 43
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Gospodarstwo i handel.
—  L w ów  31. s i e r p n i a .  Tylko w ostatnich dniach był 

tu  i owdzie deszcz przechodowy, zresztą panowała posucha. Koce 
bywają już bardzo chłodne. Zbiór owsa w równinach już się skoń­
czył, rezultat jego jest średni. Pod względem gatunku owies tego­
roczny jest bardzo piękny. Kartofle udały się prawio wszędzie i 
ceny ciągle spadają. W Tarnowie płacą korzec 1 złr. 30  c., 
w Czarnej, Pilznie i okolicy 80  c., w Rzeszowie 1 złr. 20  c., 
w Mościskach i Gródku 85  c. O gniciu kartofli prawie niesłychać 
tego roku.

Handlarze drzewa poczynili już zna ;zne zakupńa w pobliżu 
kolei lwowsko-brodzkiej i już zaczęto zwozić drzewo do stacyi, aby

| było przygotowane do transportu gdy ruch na kolei zostanie 
j otwarty. Drzewo to ma być powieziono do Medyki a ztąd Sanem 
| spławione do Gdańska.

Niezwykle piękno tegoroczne zboże galicyjskie zachęciło kup- 
j  ców z Szlązka pruskiego, że już teraz zaczynają zjeżdżać się do 
| Bochni, Tarnowa, Rzeszowa, Przeworska i Jarosławia. Dowóz no­

wego zboża na targowice jest znaczny, a ceny spadłyby jeszcze 
bardziej gdyby nie to, że właściciele nie mogą nastarczyć ziarna 

j na siew i na sprzedaż. W zachodnich powiatach sprzedano na wy- 
| wóz kilka większych partyj pszenicy, co jeszcze nie miało miejsca 
I we Lwowie ani nigdzie w wschodnich powiatach. Gaz. Iw.

P rzy jecha l i  do L w ow a.
D nia 1. września.

, i>1’-. Hr. Bliiclier G. z Germ akówki, Noel de Lesser z Źółk w i, 
Obertynski Henr. z Cieląża, Rakowski Jan  z P o lsk i, D iam andi Jan  i R'o- 
z e tti  K arol z M ołdawy, Starzyński B. z D erew ni, Barański K. z Chłop­
czyc, Kopestyński Józef z Zadorow a, Niesiołowski D. z Birczy , Paszkows­
ki F . poseł krajowy z K rakow a, Zawadzki Józef z P o to k a .’ Pieński L. 
poseł krajowy z O kna . Abrahamowicz D. z Targow icy, Gnoiński A lei. ż 
D an ilcza , Majewski Józef z Maxymowic, Wężyk -R udzki W. z Po lsk i, 
Teodorowicz M. z Zywaczowa, Mierzyński R. z Barytow a. Zbyszewski 
Jan  z Buska.

mmmmm a zFeslaui Badeniu, szczepu włoskiego, znanej dobroci, 
wysyła handel K a r o l a  J Ś a lla b a n a
w każdej ilości na prowincyę za zaliczką pocztową.

Ces. król.
TOWARZYSTWO
LWOWSKO-CZER-

nprzywil.
1 0 LEl ŻELAZNEJ
N I O W I E C K I E J .

Obwieszczenie.
Podpisana Rada zawiadowcza ma zaszczyt niniejszem zaprosić Akcyo- 
naryuszów c. k. uprzywilejowanego Towarzystwa kolei Lwowsko - Czer-

niowieckiej, na mające się odbyć
w  P o n ie d z ia łe k  d n ia  3 8 . w r z e ś n ia  

1 8 0 8  o  g o d z in ie  r a n o »
w sali wiedeńskiej Akademii handlowej Akademiestrasse N. 12,

Piąte nadzwyczajne ogólne zebranie.
Przedmiotami rozpraw będą:

1. Uzyskanie koncesji na przestrzeń Suczawa-Jassy, z od­
nogami do Roman i Botosehani,

2. Powiększenie kapitału Towarzystwa, w skutek budowy 
tych kolei i

3. Żrniana statutów Towarzystwa.
Ci Panowie Akcyonaryusze, którzy chcą być obecnymi na ogólnem zgro­
madzeniu, lub korzystać ze swego prawa głosowania według §§. 22, 23

i 25 statutów, mają złożyć swe Akcye
u r n a jd a ie j  d o  31 W r z e ś n ia  r. li.'w

w »  ie < ln iy i s w anglo - Austryackim Banku; 
we L w o w i e : w Filii Anglo-Austryackiego Banku, lub 

w galicyjskim akcyjnym Banku hipotecznym;
W K r a k o w ie : u  p p .  F. I. Kirchmayer i Syn; 
w L o n d y n ie :  w Anglo - Austryackim Banku 850 1 3
za podwójnie ułożonemi konsygnacyami (do czego B l a n k i e t y  w wy­
żej przytoczonych kasach i Ajencyach bezpłatnie wydawanemi będą), 
a otrzymają wraz z poświadczeniem odbioru i Kartę legitymacyjną na

zgromadzenie.
W razie zastępstwa, musi być na odwrotnej stronie Karty legitymacyjnej 
wydrukowane pełnomocnictwo, przez mocodawcę własnoręcznie podpisane. 

Wiedeń dnia 26. Sierpnia 1868 r.

Rada Zawiadowcza.

k )

s >i. >i i  rx̂ T i c; ,
w hotelu angielskim poleca rękawiczki glansowane:

paryzkie stebnowane para 1 złr. 60  et. , męzkio z wyszyciem 95 c t . , 
damskie z wyszyciem 85 ct., damskie z wyszyciem dwuguziczkowe 95 c t . , 
duńskie nfęzkie 1 złr., duńskie damskie 90  ct., duńskie damskie dwugu­

ziczkowe 1 złr.; sarnie 1 złr. 20  ct.
KRAWATKI i SZALIKI jedwabne (najmodniejsze) szt. od 10 ct. do 2 złr. 
K0ŁNIERŹYK1 stojące i wykładane, TORBY PODRÓŻNE, szt. od 3 złr. 
do 10 złr., TORBECZK1 DAMSKIE RĘCZNE (najmodniejsze) szt. od 60 
ct. do 5 z łr., ZABAWKI DZIECINNE szt. od 10 ct. do 10 z ł r ,  

PERFUMY, MYDEŁKA i WODA KOLOŃSKA, 
PORCELANA toalotowe szt. od 10 ct. do 10 złr., POUGILARESY, szczotki,
szczoteczki do zębów, grzebieni, laski, scyzoryki, nożyczki, cygarniczki

piankowo i t. d. i t. d.
WINA W ĘGIERSKIE, z piwnicy F. K. Karcz marskiego w Krakowie, 

butelka po 50  ct., 70  ct. i 1 złr.

*

Wszelkie zlecenia z prowincyi uskuteczniam jak  najrychlej. Przy zamówie-
’ ‘     837 2 2

M. Mittlff.
ii  o n c iu ic  i j i  c c c iu n  u  pzi n i uon ii i/cvz l

niu rękawiczek proszę o podanie N. i koloru.

rjim CZny Zt

CEMENTU GRODZIEGKIEGO
jest na składzie i do nabycia po bardzo umiar­

kowanej cenie w Ajencyi Dzienników 
A. «J. Piątkowskiego,

przy placu katedralnym pod 1. 30 miasto we
Lwowie. 3 3

Zamówienia z prowincyi uskutecznia bezzwłocznie.
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